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D o  c z y t e l n i k ó z v  g a z e t y .
Z  kończącym się drug im  kw artałem  przypom inam y, iż  prenum eia ta  ćwierćroczna d la  

tutejszych czytelników w ynosi:  . . .  1 T a l. 18% sg r ,;  
dla zamiejscowych za ś:  . 2 T a l.

Z am iejscow i czytelnicy odbierać będą za  tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na  
W s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P renum erata  egzem plarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny. —  N ie  naszą będzie w in ą , je że li dla późniejszego zam ówienia w  ciągu bieżą­
cego kw arta łu , poprzedzające num er a nie będą m ogły być przesłane,

P o zn a ń , dnia  30. Czerwca 1834.
E x p e d y c y a

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  2 7 . Czerwca, 

P rzy b y ł  tu :  J W .  C esarsko-R ossy jsk i  G e n e ­
ra ł  p iecho ty ,  H r .  Z a k r e w s k i ,  z  D re z n a ,

( W M / V W l / V W l ł W

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w  o P o l s k i e *

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  2 4 . Gzerwca.
D n ia  2 1 . b. rn. w Z am k u  J O .  F e ldm arsza łek  

X ią i e  Warszawski,  obecn i  G en e ra ło w ie  w tu ­
tejszej s to l icy ,  tudz ież  d o w ó d c a ,  officerowie 
1 starszy podofficer pu łka  Je leck iego  p iecho ty  
lin iow ej, dopełnili obrządu umocowania na

G a z e t  W .  D e k  er  a i S p ó ł k i .

p ro p o rc a c h  chorągwi n o w y c h  dla tegoż p u łk u ,  
a  przedw czoraj w  cytadelli w czasie parady , 
X iąźe  Je g o m o ść  te  n o w e  chorągw ie  odda ł t e ­
m u ż  pu łkow i.

N a  g ru n c ie  fo lwarku Skargów p o d  G ró y -  
c e m ,  robo tn icy  n ie d a w n o  kopiąc  zw ir  d o  
now o  budu jące j  s ię  s z o s se ,  natrafili n a  kilka­
dz ies ią t  g l in ianych  popie ln ic ,  w  głębokości od  
3  do  ąc h  ło k c i ;  większa część z n ich  sam a się  
p o k ru sz y ła ,  i n n e  żydz i  p o t łu k l i ,  w  n ad z ie i  
zn a lez ien ia  p ie n ięd z y !  Dwie ty lko  ocalały-, 
z tych jedna  pom nie jsza  w  kształcie zw ycza j­
n e j  don iczk i ,  2ga m ająca ob ię to śc i  2  g a r n ­
c e ,  z  p o k ry w ą j p ięknie  z a c h o w a n a ,  nosząca  
n a  sob ie  p ię tn o  o d r ę b n e  od  wszelkich E t r u ­
sków. Czyli te  pop ie ln ie  są z czasów r z y m ­
skich, czyli zabytkiem Slaw ian, rozbipr tę-
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go uczonym zostawmy; nie pierwszy raz p o ­
do bn e  ślady pogaństwa w naszym kraju napo­
tykać się dają;  w r. 1817 znaleziono kilkana­
ście podobnych popielnic w Województwie 
Kal i skiem, których opis wraz z ryciną,  był 
zamieszczony w Pamię tn iku  Warszawskim 
z tegoż roku.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 4. (16. Czerwca).

Na  przedstawienie P .  Deżurnego  Generała,  
G e n e r a ł - A d ju t an ta  Kle inmichel ,  JN, Cesarz 
J m ć ,  w rozwiązaniu wątpliwości: ażali można 
dozwolić izby niewolnicy Polscy wchodzili  
w śluby małżeńskie z włościankami i kobieta­
m i ,  wolnego stanu,  rossyjskiemi poddankarni? 
raczył  rozstrzygnąć:  iż takowe śluby r.ie- 
mają być zabran iane,  z zastrzeżeniem wszak­
że,  iż spłodzone z takowych związków dzieci, 
powinny być,  stosownie do ogólnych ustaw 
państwa,  chrzczone w panującej  greko-rossyj- 
skiej wierze.

t  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 18- Czerwca.

Dok to r  Automarchi  przesłał Królowi z P a ­
ryża d. 16. m. b. następujące podanie:  N.  Pa­
n ie !  Gdym miał ho no r  upraszania W .  K. M.
0 pozwolenie ,  abym ja złożone na  wyspie 
St. Heleny  zwłoki Cesarza Napoleona  mógł 
odebrać,  pochlebiałem sobie ,  że liczne pety- 
cy e ,  podane przez Izby  pod rozwagę Twoich  
Minis t rów,  mają niejakieś prawo do zwróce­
nia uwagi tychże ostatnich na siebie,  i źe ci 
zajmą się przedmiotem wspomnionych pety- 
cyi. Ale  aż do  tego czasu głębokie zachowali 
milczenie;  zdaje się, ze jeszcze dotąd nic nie 
uchwa lono ,  a Anglia dziwi się,  źe jeszcze zo­
staje w posiadaniu zwłok francuzkiego wodza. 
Po zw ól  mi N .  Panie zwrócić uwagę  Twoję  
na  to ,  źe ta tak mocno upragniona restytucya, 
j ako  dowód panującego między obydwoma ga­
binetami dobrego porozumienia i szczęśliwej 
sympatyi ,  obydwa narody łączącej, wiecznym 
nieprzyjaciołom spokojności europejskiej  mil- 
czenieby nakazała i zmusiła ich do wyrzecze­
nia  się swoich zagubnych p lanów,  a skutkiem 
n iezawodnym tego byłoby przywrócenie po­
koju i spokojności,  do jakiej Francya  od d a­
wnego wzdycha czasu. Zostaję i t. d.

Z  d n i a  30, C z e r w c a .
G a l i g n a n y  M e s s e n g e r  udziela listu 

z Madrytu z dn,  9. m. b. ,  w którym wyrażają, 
że w stolicy tej spisek odkryto,  zmierzający do 
przywrócenia Pa nó w  Zea  Bermudez,  Cruz
1 Burgos.  W a ż n e  papiery miały być przy tej 
sposobności zabrane,  W  wspomnionem pi- 
śmie czytamy dalej: „ P o s e ł  Cesarsko -Rossyj- 
ski wybiera się do wyjazdu z Madry tu ,  koń­
cem powrócenia do dworu swego. — —- W y ­

dano rozkaz, aby mała  flotta nad brżegami 
Biskai i Guipuzkoi krążyła,  aby Karolistom 
z tej strony wszelką komunikacyą z innemi  
okolicami odctąć. Pierwsza brygada Generała 
Rodil  posuwa się zwolna ku Nawarze,  a woj­
ska stojące w Starej Kastylii, p rzewiezione zo­
staną do tejże samej prowincyi.“

Pos e ł  Królewsko-Pruski  w Madryc ie ,  Pan  
Liebermann,  spodziewany tu co chwila , a n i e ­
które gazety już  o przybyciu jego tu donoszą.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 20. Czerwca.

K u r y e r  do nos i : „ D o n  Carlos w Por tsmouth 
wysiadł na ląd. O n ,  Xiężniczki i orszak jego 
udawszy się d. 18. o godz. 8 zrana z pokładu 
„Don ega lu "  na ląd, przyjęci zostali salwą ba- 
teryi i wartą honorową żołnierzy marynarskich 
pod  wodzą Kapitana Menzier .  Oprócz tego 
oficera i Komendanta miasta nie ukazał się 
żaden z wyższych oficerów w celu przyjmo­
wania Infanta;  Nad  - Intendent  Sir Fr .  Mait ­
land ,  Lo rd  Adolphus  Fitzclarence , Kapita­
nowie H a r c o u r t , Codrington i inni  złożyli mu 
o godz.  12. uszanowanie swoje;  nareszcie po­
szedł  też za przykładem Sira Maitland i G ene ­
ra ł ,  mieszkający w pobliżu hotelu In łan ta ;  
Sir Frederic jest tymże samym oficerem, który 
Napoleona na statku „ B e le r ephon "  w Basque 
Ro adu przyjmował- Don Carlos wysiadając 
z „ D o n e g a lu “ , do oficerów osady następujące 
w języku francuzkirn wyrzekł  słowa: , , M P a ­
nowie!  Zanim z Panami  się rozstanę,  czuję 
potrzebę wynurzenia I tn  inej wdzięczności za 
miłość i uprzejmość,  z jaką z n*rni wszystkimi 
się obchodziliście;  ja i rodzina moja nigdy 
nie zapomnimy o przysługach,  które Panowie 
nam wyświadczyliście z szlachetnością i grze­
cznością,  znamionującą od dawna marynarzy 
angielskich. Równie w pobl iżu,  jak w dale­
kich stronach zawsze z roskoszą wspominać 
bę d ę  o zacnym Panów Kapitanie i oficerach 
tego okrę tu ;  abym jednak imiona Panów n a  
zawsze w pamięci mej mógł  zachować,  upra­
szam Kapitana D o b r o d z . , aby mi udzielił  spi­
su imiennego wszystkich tych walecznych ofi­
cerów."

H i s z p a n i a .
W  gazetach francuzkich zamieszczona jest 

korrespondencya prywatna z Madrytu z dnia 
7.  Czerwca w której między innemi czytamy: 
„Odkry to  tu wielki spisek, uknuty w celu wy­
niesienia Panów Zea  Bermudez i Burgos po ­
wtórnie na godność Ministrów i  znaleziono 
ważne papiery.  Miano  albowiem zamiar wró­
cenia do Abzolu tyzmu;  podobno Królowa sa­
ma przełożyła Radzie Ministrów wszystkie 
znalezione akta, aby ją o całej sprawie zawia­
domić,  Zda je  się,  źe Królowę do  przystąpię?
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nia  do  projektu skłonić chciano; w skutek 
którego dwór Rzymski Królowę Izabellą n a ­
tychmiast miał uznać ; wszakże Królowa Kry­
styna niewdając się w takowe zabiegi, wykry­
ła przeciwnie cały wątek tej zbrodniczej tka­
n iny . (!)

Z  A r a n j u e z ,  dnia 2. Czerwca,
W  ostatnim moim liście pod d- 31 Maja do>s 

nosiłem tylko Panu ,  źe D o n  Carlos półwysep 
opuścił. Teraz  potwierdza się także, że tego 
samego wieczora, d. 2,6 M aja , którego ugoda 
między G enera łem  dywizyi L em os z jednej 
a  Xięciem Terce jry  i Saldanhą z drugiej stro­
ny  podpisany została, przyszedł także do skut­
ku podobny układ między portugalskimi M ar­
szałkami i Panem  Macpherson Grant, który o- 
becnie zdaje się być pełnom ocnikiem  hiszpań­
skiego pretendenta. P ierwszy artykuł tego 
układu zobowięzuje D o n  Carlosa do opuszcze­
nia z rodziną swoją i'orszakiem E v o ry  i wnij- 
ścia d. 30. Maja na pokład okrętu w Aldei 
Galiedze. D rugi artykuł zabezpiecza nienaru- 
Szoność In fan ta ;  trzeci zawiera rozrządzenie, 
na mocy którego jego zbrojni stronnicy wSan- 
taremie mają [pozostać w niewoli, a w czwar­
tym artykule zobowięzuje się rząd Portugalski 
do utrzymania ich aż do tej chwili, w której 
bez  niebezpieczeństwa będą  mogli być odda­
lonymi. T e  przedwstępne warunki zostały 
przez Tereejrę , Saldanhę i P an a  Granta pod­
pisane i z E y o ra  M o n te ,  gdzie je  ułożono, 
D o n  Carlosowi, w E v o rz e  przebywającemu, 
przesłane. W  odpowiedzi swojej prosił Infant 
o  niektóre modyfikacye, wynurzając życzenie, 
aby mu pozwolono Biskupa Leońskiego, 5 G e­
nerałów i 8 księży z sobą wziąśc. Co się ty­
czy 300 oficerów i 600 żołnierzy, którzy aż do 
ostatniego m om entu  pod jego chorągwią zo­
stali, p rosił,  aby im wystawiono paszporta do 
powrotu do ich siedzib, albo iną przynajmniej 
inne  zdrowsze miejsce pobytu wyznaczono, 
aniżeli Santarem* N a pierwszą z tych mody- 
fikacyi przystali Tercejra  i Saldanlia; zaś na  
prośbę oddalenia jeńców Hiszpańskich z San- 
taremu odmowną, dano odpow iedź .— L u b o  
więc sprawy półwyspu Pirenejskiego w sku­
tek ostatnich wypadków w pomyślniejszem się 
pokazują świetle, nie wynika stąd jednak, żeby 
uspokojenia północnych prowincyi hiszpań­
skich jako niezbędnego  stąd skutku można się 
było spodziewać. Mieszkańcy Nawarry i Bi- 
skai bardziej za miejscowy interes, za uwolnie­
n ie  od kontrybucyi i zaciągów, aniżeli za I n ­
fanta walczą, a Zavala i Zum aiacarreguy z ró ­
w nym  zapałem na koTzyść syna D o n  Carlosa, 
jak na jego korzyść bój toczyć będą. Być m o ­
że, źe do rządu Portugalskiego z naszej strony 
wydane będzie wezwanie,, aby ku zaspokoje­

n iu  Hiszpanii wywdzięczając się nam, korpus 
posiłkowy wysłał. Przynajmniej rozumieją, źe 
missya Angielskiego Pułkownika Caradoc, ktd. 
ry w głównej kwaterze G enerała  Rodil grał 
ro lę  dostrzegacza, a teraz do Portugalii wyje­
chał, do podobnego  zmierza celu,

<VVVVVVVł<VVVVVVV»

Rozmaite wiadomości.

Z  P r a g i ,  ■— Z eszyt pierwszy Gzasopisu 
czeskiego M u z e u m ,  na  rok bieżący zawiera: 
i) Przekład „ Je ro z o l im y  wyzwolonejtc Tassa, 
piesn i6sta, Jana  Purkyne. 2) Myśli o staro- 
dawności Sławian w E u ro p ie ,  przez Szafarzy- 
ka. 3) Czeskie narodowe zwyczaje i pieśni 
( ludu)  przy obrzędach weselnych, przez Ja ro ­
sława Langera. T u ,  mówiąc o tańcach pisze 
a u to r :  „ Ż a d e n  naród  tak rad nie tańcuje, ja­
ko my S ławianie , zwłaszcza Polacy i Czesi* 
T an iec  polski jest najpiękniejszy pod niebem  
(neykrasnegsj gest pod nebem);“ 4) History­
czne zdanie sprawy o ludności ziemi czeskiej, 
przez F r .  Palackiego. 5) Listarz historyczny 
(ciąg dalszy), 6) Wiadomości literackie z P ra -  
g i :  a) L iteratura  illirskich Sławian. b) Naj­
starsze rękopismo kroniki trojańskiej, k tóre 
profesor Muczkowski w Krakowie wynalazł 
na okładzinach rękopisma praw magdeburskich 
w języku polskim z  r. 1533. (P a n  Muczkow­
ski jestto znany literat, który świeżo zbogacił 
literaturę naszę wydaniem „Biblijoteki Zalu- 
skich“, jak dawniej ogłoszeniem zbioru poe- 
zyj Mikołaja Sępa, które za stracone uważano.) 
7) Sprawa o towarzystwie Matki czeskiej, o 
narodowem M u z e u m , i  o wyjść mającym 
czesko niemieckim słowniku J. Ju n g m an n a .

(Rozm. Lwów.)
J e d e n  z recenzentów dzieńnika B latter filr  

literar, Unterhallung  'daje w m z e  58 następu­
jące zdanie o poecie rossyjskim Puszkinies 
„P uszk in  j e s t t o  Byron rossyiski, co do siły 
i pełności u czuc ia ; atoli więcej wierzący, wię­
cej pojednany ze  światem i więcej roztropny. 
Prawdziwą krainą jego jenijuszu jest liryka. 
P rędze j  m o ie  jednak , jak rossyjskim Byro­
n em  — lubo te n  był niezawodnie jego w zo­
re m .— nazwalibyśmy g o ,  dla tćj jego wierzą­
cej idealności, Szyllerem rossyjskim, d o  któ­
rego  co roku staje się podobniejszym, odkąd 
zarzucił swoje pierwsze za nadto śmiałe poe- 

-zyjne wybryki i uniesienia. Jest on dum ą 
i nadzieją m uzy rossyjskiej i dosyć m ło­
dy jeszcze, do wypełnienia wszelkich jej 
i ą d c ń . “

A '
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N ies ie  p ogłosk a ,  l e  K aro l X ,  z ro d z in ą  sw oją 
d o  K rólew stw a P o lsk iego  się  p rzen ies ie  i tam  
Zamieszkiwać będzie* P o d o b n o  w pob liżu  Ł o- 
w icza urządzają d lań  w spaniały  zam ek .

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
W i e ś  Ł aw k i zm ar łeg o  M ateusza L ip iń sk ie ­

g o  L a n d r a t a ,  te raz  S ukcessorów  je g o  w łasna, 
w  P o w ie c ie  M ogiln ick im  obw odzie  R egency i  
B y d g o śk ie j  p o ło ż o n a ,  składająca się  z folwar- 
Jcu p o d o b n e g o  n azw isk a ,  m le k am i K a m ie n n e  
J a z y ,  o le n d ró w  W y r o b k i ,  Ł a w k i ,  Budy i P o ­
s i a d a c z a ,  w  ogóle  n a  12,609 T a l .  20 sgr. sądo ­
w n ie  oszacow ana , m a być na  wniosek r e a ln e ­
g o  W ie rz y c ie la ,  p u b l ic zn ie  najwięcej dające­
m u  sprzedana .

T e r m in a  licytacyjne są
n a  d z i e ń  28.  L u t e g o ,  
n a  d z i e ń  2 8- M a j a ,  
n a  d z i e ń  2g.  S i e r p n i a  1834,

*  k tórych  ostatni jest  p e r e m to r y c z n y , p rzed  
D e p u to w a n y m  W .  Jekel Sędzią Z iem iańsk im  
t u  w miejscu  w y z n a c z o n e ,  n a  które o ch o tę  ku ­
p i e n i a  m a jących  z tą w zm ian k ą  zapozyw a się, 
i ż  T a x a  w R eg is tra tu rze  nasze j p rze jrzaną  być 
anoże.

Z a ra z e m  w zyw am y sukcessorów  Rafa ła  L e -  
Wald M e y ersk ie g o :

1)  M a g d a le n ę  z Baranowskich K u rc z e ­
wską i ►

2) Józefa  B aranow skiego ,
iż b y  się w pow yź w yznaczonym  te rm in ie  zg ło ­
s i l i  i w zg lędem  p rz y d e rz en ia  oświadczyli, 
W razie bo w iem  przec iw nym  najw ięcej i n ie  
p o d  |  dającem u p rzy d e rz en ie  u dz ie lonem  i po 
•ur2ędowern z ło że n iu  su m m y  szacunkowej,  tu ­
d z i e ż  spad łych  d łu g ó w ,  a to bez p rodukow a­
n i a  p o tr z e b n y c h  w tym  ce lu  dokum entów ',  
Z w ym azan iem  tychże postąp ionem  być ma.

G n ie z n o ,  dn ia  10. W rz e śn ia  1833.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d a je  s ię  n in ie jsz em  do pub l ic zn e j  wiado­

m o ś c i ,  jako U r . E l e o n o r a  z  G a w r o ń s k i c h  
J a n u s z e w s k a  po o s iągn ien iu  pełnole tności  
2  m ę ż e m  sw ym  J o z e f e m  J a n u s z e w s k i m  
w  S ro c zy n ie  w spó lność  m ajątku i do robku  

( W yłączyła.
G n ie z n o ,  dn ia  14. Czerwca 1834.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  te rm in ie  d n i a  4,  L i p c a  r,  b . w w'si 

G r u s z c z y n i e  pod  S w arzędzem  zn a cz n a  ilość 
in w e n ta rz a  żyw ego  i n ieżyw ego  na jw ięce j  da- 
jącęrau sp rzedany  być m a.

N a  ten że termin zapraszam przeto osoby chęć  
k u p ie n ia  m ające.

P o z n a ń ,  dn ia  25, Czerw ca 1834.
K r ó l .  D y r e k t o r  p o l i c y i  i K o n s y l i a r z
  Z i e m i a ń s k i .

W  ce lu  za p ob ieżen ia  tem u, aby, ( jaks ię  zda­
rzy ło  w roku  zesz łym )  ludz ie  pew ni p o  p ro -  
w incyi jeżdżący, n ie  zakupyw ali w im ien iu  n a ­
jem  rzepaku , n ie  b ęd ą c  do tego  o d e m n ie  u p o ­
w ażn ien i ,  up raszam  sz an o w n y ch  in te ressen tów  
aby s ię  z  sp rzedażą  rzepaku  w prost do  m n ie  
udawali,  a zna jdą  m ię  zawsze go tow ym  n a b y ­
w an ia  wszelkiej ilości rzepaku  za ceny  na jw yż­
sze, jakie tylko okoliczności h a n d lo w e  d o z w a ­
lać będ ą .

I s .  C a r o ,
___________________ w starym B ynku N o .  85-

G ru n to w n ą  n a u k ę  śp iew ania  i muz yk i  na  
h iszpańsk ie j g itarze udzie la  dla dam  w ulicy 
Strzeleckiej N r .  6. w d o m u  Państw a Jan ick ich
 ________  A u g u s t a  Ba c z yńs ka .

O 3 O 3 P rak tyczny  den tys ta ,  ch i ru rg iczny  
bandaźys ta  i maszynista.  M a  11 a c h o w .  M ie ­
szkam przy  Szerokiej ulicy p o d  liczbą 117., 
w  kam ien icy  P ,  Iwasińsk iego; jest także do 
mn i e  w chód z ulicy Butelskiej N r.  132._______

W y c i ą g  z  B e r l i ń s k i e g o  K u r s u  p a p i e r ó w  
i  p i e n i ę d z y .

Dnia 2 6  • Czerwca 1 8 3 4 . Papiera­ Gotowi­
mi zną
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